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rozłamie.'

twarz cała.

Antoni Edward Odyniec

No, no, Laszko,
Nie płacz, nie mdlej mehi ręku, 
Wszyscy na koń już wsiedli. 
Wszyscy brańców powiedli; 
Ja mam z tobą czas trwonić? 
Bym ich nic mógł dogonić? 
Czy cię zabić, bym z bitwy 
Z niczem wrócił do Litwy? —

Nie, nie! prosisz daremno, 
Żywa musisz iść ze mną. 
Dalej! śmiało! siądź podle 
Na Słomianem mem siodle! 
Bystry koń mój ze Żmudzi 
Swym cię biegiem nic strudzi; 
A przed wiatrem na łonie 
Wilczą burką osłonię.

Dalej, sercem ochoczem! 
Nie masz płakać tu po czerń, 
Patrz, twój piękny dwór biały 
W ogniach stoi już cały.

A ów Laszek twój młody, 
Co na koniu w zawody 
Chciał się unieść przede mną, 
Chciał obronić daremno, 
Wierz mi, w zimnym swym grobie 
Nic zatęskni po tobie.

Patrzno, patrzno! jak zbladła!
Jak nieżywa upadła.
Żal jej brać mię zaczyna, 
Taka piękna dziewczyna!

No, przyjdź tylko do siebie, 
Sam dbać będę o ciebie, 
Ponad brzegiem Zejmiany 
Mam ja zamek drewniany; 
Pełne gumna i pełny 
Spichrz kądzieli i wełny. 
Tam nie będzie ci smutno: 
Przez dzień będziesz tkać płótno, 
W wieczór w gronie mych dziewek 
Przędąc, słuchać ich śpiewek.

A gdy syn mój jedyny 
Wróci z pruskiej krainy, 
Kto wie, gdy cię polubi, 
Może nawet zaślubi. 
Mało równych mu w Litwie, 
1 na ucztach i w bitwie. 
Nie dziewczyna, nie gaszek, 
Jak ów piękny twój Laszek. 
Wzrost jak dębu wyniosły, 
Cały czarno zarosły, 
Wzrok jak gdyby Perkuna, 
Błyska ogniem pioruna, 
A niech zginie, gdy kłamię, 
W ręku sztabę

Ho! już płakać przestała!
Ogniem płonie

Czy dziękujesz, czy prosisz, 
Że tak w niebo wzrok wznosisz? 
Skąd z tak nagłym pośpiechem 
Siadasz na koń z uśmiechem?

a.
No, no, przytul się do mnie 
Ręce zarzuć koło mnie, 
Tak, tak, — teraz już mogę 
Ptakiem puścić się w drogę. 
Skądże znowu to drżenie? 
Co tak patrzysz w płomienie? 
Cóż, że jedziem koło nich? 
Wszak nie wepchnę cię do nich

Ha! ha! stój, stój, zuchwała!
Z konia mi się zerwała;
Lecz nic ujdziesz pogoni, 
Lub cię strzała dogoni!

Ale gdzie ją strach żetne? 
Czekaj, nie leć w płomienie! 
Przez Perkuna! nic tobie 
Za to złego nie zrobię!
Ani słucha szalona!
Leci, wzniósłszy ramiona, 
Prędzej koniu, już blisko. 
Spiesz, nim wskoczy w ognisko! 
Spiesz! lecz gdzież się podziała?

Ha, to suknia jej biała — 
W pośród gruzów zwalonych 
Miga w ogniach czerwonych!

Jakem Litwin, dziewczyna 
Warta była Litwina. 
Spaliła się... ha, szkoda! 
Była piękna i młoda".



Wincenty Rzymowski*

O miłości Ojczyzny.BA

(Dokończenie)

Dla obcych ludzi, dla cudzoziemców, dla samo­
lubów wreszcie, tych—wedle Mickiewicza — pańszczy- 
źniaków materialnego interesu, obszar ziemi ojczystej jest 
przedewszystkim, a może nawet wyłącznie, polem 
zarobku, dorobku i wyzysku. Niewątpliwie, polem do­
robku jest także dla każdego z nas. Dla każdego z nas, 
dla narodu całego, jest ziemia warsztatem pracy i wy­
twórczości, jest źródłem zaopatrzenia w środki nie­
zbędne dla bytu i rozwoju gospodarczego. Ale jest 
także czymś więcej. Jest przedewszystkim czymś więcej. 
Jest kolebką i grobem naszego życia, tłem, podścieli- 
skiem i osadem naszej pracy dziejowej, idącej poprzez 
pokolenia. Jest naszą macierzą świętą, odwieczną. 
Jest wartością, w której obronie każdej chwili gotowi 
jesteśmy ponieść najwyższą ofiarę.

Ziemia ojczysta to — nietylko przestrzeń włók, 
uprawionych pod owies lub buraki, zalesionych sosną 
lub dębiną ; to — ■ przedewszystkim obszar uczuć, pia­
stowanych w sercach jej synów: Dlatego to dzielny 
i żywotny naród nie pozwoli nigdy z rąk swoich 
wydrzeć choćby kawałka ziemi, chyba — razem z kawa­
łkiem serca!

Za sto włók ziemi buraczanej, za tysiąc włók gleby 
złotodajnej najhojniejszy gospodarz da wzamian tylko 
tyle i tyle gotówki, dlbo tyle i tyle włók innej gleby: 
me odda za nią ani lednej kropli krwi ze swoich żył. 
Ale za najuboższy skrawek ziemi ojczystej, najechanej 
lub zagrożoniej od wroga, cały naród zrywa się do 
walki, chwyta za broń i biegnie krew swoją przelewać I

— Wszystek lud japoński, — obwieścił stary gene­
rał Nogi na krwią dymiących szańcach Portu-Artura,— 
tak jest J pięćdziesiąt miljonów ludu wprzód głowy 
rostrzaska o ten kamienny wał, nim pozwoli komu­
kolwiek ujarzmić choć jedną najmniejszą wyspę Japonji, 

Ziemia ojczysta! Co znaczą te dwa wyrazy, wie­
dział ów generał japoński, bohater swego narobu, wie­
dział i czuł, jak może na świecie nie czuję nikt, prócz 
Polaka.

Ziemia bowiem ojczysta dla Polaka — to, jak 
rzekliśmy, ogół serc, bijących w miljonowej piersi ludu, 
który na tej ziemi wyrósł. Ojczyzna — to obszar krwi, 
tętniącej w miljonach serc ; krwi, która, zaprzysięgając 
wierność tym polom, lasom, jeziorom, wzgórzom i doli­
nom, tym uroczyskom i cmentarzom, tym wichrom, 
zorzom, błękitom i promineiom słońca, z których się 
poczęła, gotowa jest w ich obronie złożyć ofiarę z sie­
bie aż do ostatniej kropli!.,.

— Jak daleko sięgają granice ziemi ojczystej ?

W przekonaniu każdego Polaka, odpowiedź na to 
pytanie jest prosta :

— Tak daleko, jak daleko biją oddane dla niej 
serca ludu, zdolne walczyć i paść w jej obranie.

Kiedy się prosi Boga o coś dla kogo, to należy 
tylko o żywot prosić wieczny, a to nic spokój i nie 
sen, to coś zupełnie różnego i nieskończenie wyższego 
piękniejszego, lepszego. Ale do tego dojść tylko można 
razem, razem z wszystkimi żyjącymi i z wszystkimi 
umarłymi. Zygmunt Krasiński,

W NOC KSIĘŻYCOWĄ.
Opowiadanie Cecylji Niewiadomskiej. 3

(Ciąg dalszy.)

Z jaką powagą i jakiem uznaniem oglądali ludzie 
ten sprzęt, gdy był nowy. Podziwiali. — Lecz wszyst­
kie tajemnice znał tylko właściciel i twórca.. Tajemnice 
właściciel spożytkował: ukrył w nich rzeczy cenne, 
najdroższe skarby i pamiątki.

Bez jego woli nikt ich nie znajdzie teraz.
Kantorek okazał się godnym zaufania, — nosi 

tego zaszczytne ślady.
Oto kresa na froncie. Głęboka kresa, jak cięcie 

siekierą. Pierwsze starcie z nieprzyjacielem.
Rabowano zamek, zabierano skarby, lecz kantorka 

nie umiał wróg otworzyć. Wyrwał klapę, odrąbał 
część zamknięcia, powydzierał szufladki i zabrał z nich 
wiele, ale nie trafił wszędzie — to, co najdroższe było 
ocalało.

Jakaż radość i wdzięczność właściciela. Jak sta­
rannie leczono rany starego druha. A on był dumny 
z uszkodzonej klapy i załamanego zamka. Blizny, 
szlachetne blizny. Nosił je każdy mężny w. owym 
czasie. Rany zgojono, lecz blizny musiały i powinny 
były pozostać.

Minęły długie lata i znów przyszły czasy grozy, 
ognia i miecza.

Pożar w zamku, płomienie szaleją w komnatach, 
wdzierają się przez okna, gryzą z wściekłością mury 
chciałyby pożreć wszystko, zostawić popioły.

Lecz stary sprzęt pod ścianą wytrwale i hardo 
opiera się wrogiej, niszczącej potędze. Już stracił 
nogę — runie w morze ognia 1 Nie, stoi trwa na 
straży powierzonego mu skarbu.

Pochylił się — nie pada. Runęła podłoga, i on 
runął w czeluść piekielną, lecz cały. Takim go zna­
leziono.

Właściciel — już nie pierwszy, lecz wtajemniczony 
powitał znów z radością przyjaciela: takiemu można ufać.

Tak upływały wieki w wiernej służbie, na stano­
wisku.

Lecz skądże teraz stary sprzęt w tym domu?
Jakaś spuścizna po dziadku — pradziadku? — 

czy pamiątka po krewnym, przyjacielu?
Widocznie rozumieją tu wartość przeszłości, ocenili 

— jak zasługuje — sdrzęt stary. To bardzo wiele. 
Chociaż nie powinni byli stawiać go w tym pokoju. 
Musi czuć się samotnym starzec pośród tych kruchych 
i pustych gracików. Młode to bardzo, nowe, nic w 
życiu nie widziało, nie rozumie poza tym pięknym 
salonikiem i nie zobaczy, pewnie, bo sił me ma żyć 
długo, — więc jakiż między niemi może być stosunek?

Uważnie księżyc rozejrzał się wkoło, przemknął 
bladym promieniem po purpurowej kozetce, po kanapce, 
krytej błękitnym atłasem, po figurkach filigranowej 
serwantki.

— Jak się masz, kanapko purpurowa? — prze­
mówił, głaszcząc ją bladym promieniem. — Jak się masz, 
sof ko błękitna? Serwantko, bogata w cacka? Cóżeście 
dzisiaj wszystkie takie sztywne? Fot — fot, krzesełka 
cóż to znów za pozy? Co wam się złego słtało?

— Ach! ach! ach! nieprzyjemność. Widzisz prze­
cie. Byliśmy tutaj w tak dobranem towarzystwie, 
wszyscy swoi, wykwintni, delikatni, wszyscy prawie 
z jednej fabryki. To też była harmonja, rozumieliśmy 
się nawzajem doskonale. Sołwem: świat elegancki.

— Widujesz nas często, kochany księżycu i wiesz, 
jak nam potrzebna jest harmonja. Nasz ideał — to 
jedność, zgoda, miła pogawędka o barwie obicia.



m ię k k o ś c i w ło s ia , b la s k u p o li tu ry , g a tu n k u je d w a b iu  
a lb o a k s a m itu , w o g d le o te m a ta c h  p o e ty c z n y c h . L u b i­
m y  p ię k n e s łó w k a , d o w c ip  w e s o ły h u m o r , n ie  g n ie w a ­
m y  s ię n ig d y  o z a b a w ę , ta ń c e , c h o ć to  je s t d o p ra w d y  
p o ś w ię c e n ie  z n a s z e j s tro n y . A le g d y  t r z e b a  o f ia r  
d la p ię k n e g o c e lu , n ik t z n a s s ię n ie z a w a h a n ie la d a  
s a m  w ie s z o  te rn . B łę k itn y  k a r l ik n a o s ta tn im  b a lu  
s tra c i ł n o g ę , k o z e tk ę  p o p la m io n o  k re m e m , s to lik  p o la n o  
g a rą c ą  h e rb a tą . N ie s ą to  m iłe  p rz e jś c ia , a le  w y b a c z y ć  
t r z e b a  : g rz e c h y d y s ty n g o w a n e , s ło d k ie p rz e w in ie n ia ,  
w y d a rz e n ia  h u m o ry s ty c z n e . N ie b ra k n ig d y m ę s tw a  
w  ty c h w y p a d k a c h , u fa m y lu d z io m , ż e  i z łe p o k ry je , 
o s ło n i ja k o ś e s te ty c z n ie . L e c z  d z is ia j . . .

W s z y s tk ie s p rz ę ty  p o ru s z y ły s ię n a g le w  te n  s p o ­
s ó b , ż e k s ię ż y c m u s ia ł s p o jrz e ć n a k a n to re k . Z ro z u ­
m ia ł : o n  —  p rz y c z n ą  n ie c h ę c i , s z ty w n e g o  n a s tro ju .

(C . d . n .)

P rz y ja ź ń , ja k  n ie ś m ie r te ln ik —  to  b la d y k w ia te k  
a le n ie w ię d n ą c y  n ig d y .  H e n ry k S ie n k ie w ic z .

C y ry l D a n ie le w sk i  2

N IE  R Z U C IM  Z IE M I
O b ra z e k s c e n ic z n y w  1 o d s ło n ie .

(C ią g  d a ls z y )  

Scena V. 
B a s ia —  J a n e k .

Janek (w c h o d z i w  k o ż u sz k u  —  n a  p le c a c h  w ę z e łe k  —  
w  rę k u  k a ra b in ) .

Piosenka o trzech kulach.
(M e io d ja z Ł o b z o w ia .)

1.
Janek.

Id ę s o b ie b o re m , la se m ,
P o  łą k a c h o  c ie m c e ,  
A  s c h o w a n e m a m  z a p a s e m  
K u le t r z y  n a n ie m c e !
N ie c h n o  s z w a b a  . c z a r t s p ro w a d z i,  
C h ło p tw ó j z y s k a c h w a łę —  
P ie rw s z ą k u lę w  p ie rś m u w s a d z i  
Z a c h ło p a D rz y m a łę .

Razem.
D a n a ż m o ja —  d a n a —  d a n a  
Z a c h ło p a D rz y m a łę !

II
Janek.

W s a d z ę k u lk ę ła d n ie , p ie k n ie ,  
M n ie n ie z a d rż y rę k a — ■ 
P a d n ie p o d le c  —  a n i k rz y k n ie , 
A n i n ie z a s tę k a !

D ru g ą k u lą p o tra k tu ję  
D ru g ie g o  p o c z e ś n ie —  
N ie c h z a p ła tę m a ją z b ó je  
Z a d z ie c i —  z a W rz e śn ię !

Razem.
D a n a ż m o ja —  d a n a , d a n a —  
Z a d z ie c i z a W rz e e ś n ię !

III.
Basia.

T rz e c ia k u la w y p u s z c z o n a
Z  tw e g o  k a ra b in a —  
N a jp rz ó d  z ra n i , z a n im  s k o n a  
K rz y ż a c k a g o d z in a !

N ie c h s ię z b ó jc a  ja k  g a d  s tu la , 
M ę k i m a m o ro w e  —  
B o ta t r z e c ia p o ls k a k u la  
T o  ż a C z ę s to c h o w ę !

Razem.
» Ż e ś p lu g a w ą p o d n ió s ł rę k ę  

N a to m ie js c e ś w ię te , 
T y  i p le m ię tw e b lu ź n ie rc z e , 1 . . 
N a w ie k i p rz e k lę te !  I 1 )1 8

(c o fa ją  s ię u ro c z y ś c ie , tw a rz ą  z w ró c e n i d o  p u b lic z n o ś c i)

Basia.
P a trz a j , J a n k u  —  ju ż n ie p ła c z ę —  
T w a rz p p g o d n a —  s e rc e s k a c z e —  
M in ą ł ż a l —  m in ę ły  b ó le —  
P rz e z tw a p io s e n k ę —  p rz e z te k u le !  
J a k  p rz y s ta ło  n a P o la k a —  
B i} p ru s a k a ! b ij ła jd a k a ! !  
J ą k  c i k a ż ę p o ls k ie s e rc e .
Id ź w  b ó j —  z B o g ie m  —  n a b lu ź n ie rc ę !

Janek.
B a s iu ! B a s ie ń k u ! s z c c ę śc ie m e w y ś n io n e !  

(g w a r z a s c e n ą z p ra w e j)

Basia.
P a trz ! c o to  lu d a id z ie tu  w  tę s tro n ę !

Janek.
Id ą o jc o w ie , m a tk i , k ra s a w ic e —
Z  n im i k a m ra c i —  c h ło p  w  c h ło p a , ja k  ś w ie c e :  
A  w s z y s tk im  w  o c z a c h m y ś l b ły s z c z y  je d n a k a !

• B o ż e ! d a j ś w ia tu  w  p y ł z d e p ta ć p ru s a k a !

Scena VI.
B a s ia —  J a n e k  —  W ie ś n ia c y  —  W ie śn ic z k i —  R e k ru c i . 
(W e rb e l p rz e z c h w ilę  ry tm ic z n ie  —  p o c z e m  w s tę p  d o  
m a rs z a . W s z y sc y w c h o d z ą p a ra m i. R e k ru c i u b ra n i ,  

ja k  J a n e k ) .

Marsz.
Wszyscy.

D a le j c h ło p c y  —  d a le j ż y w o —  
O tw ie ra  s ię d la n a s ż n iw o —  
R z u ć m y  p łu g i, rz u ć m y  ra .d ło —  
T rz a w o jo w a ć , g d y  ta k p a d ło !

N ie c h a j b a b a g o s p o d a rz y ,  
N ie c h  p iln u ją ro l i s ta rz y .  
M y  p a ro b k j, z a g ro d n ik !  
B ie rz m y  s trz e lb y , la n c e , p ik i!  

N ie b y le m y  c iu ry —  
J e n o  c h ło p c y  ś m y m a z u ry —  
D u s z a w  n a s ju ż ta k a ,  
Ż e n ie b o im  s ię p ru s a k a  —

C z a r ty z h a k a ty  —
P o d łe h y c le i p s u b ra ty  —  7
Z  w a m i n a u d ry  —
M y  w a s w  p u c h ro z b ije m  —  p lu d ry !

D a le j c h ło p c y —  ( j . w .)

Janek.
W  g ó rę s e rc a ! N ie p o trz e b n e n i s k a rg i , n i ż a le —  
N a w o ja c z k ę id z ie m c h ę tn ie —  z fa n ta z ją , z u c h w a le !  
W a ra p ła n a ć d z iś z a n a m i, m a tk i i d z ie w c z ę ta  —  
Id z ie m  w a lc z y ć z a o jc z y z n ę —  a to  s p ra w a ś w ię ta !

Wałek.
S ta ń c ie w  k o lo  —  n ie c h  p rz y  b o k u
K a ż d y m a p a n ie n k ę —  
A  ja je s z c z e w a m  z a ś p ie w a m  
Ż o łn ie r s k ą p io se n k ę  !

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i( .



Jak zyją pustelnicy w Tybecie?QPONMLKJIHGFEDCBA

Ż yc ie p u s te ln icze m a o d d a w n a d la T yb e ta nczy - 
kó w  szcze g ó ln y u ro k . O b e cn ie , g d y p u s te ln icy n a  
św ie c ie w o g ó le n a ln żą d o n ie zw yk łe j rza d ko śc i, T ^yb e t 
liczy ich za w sze b a rdzo w ie lu . K a żd y la m a, k tó ry  
p ra g n ie zd o b yć so b ie  p o w a ża n ie , za ró w n o d u ch o w n ych , 
ja k i lu d n o śc i, m u s i sp ę d z ić zn a czn y o kre s życ ia w  
zu p e łn e j sa m o tno śc i. T a  sa m o tn o ść n a zyw a s ię w  T y ­
b e c ie „tsa m “ . D o s ło w n ie o zn a cza te n w yra z s tw o rze ­
n ie n ie p rze b y tych p rze g ró d p o m ię d zy so b ą , a św ia te m  
ze w n ętrzn ym . S ą ró żn e ro d za ju „tsa rn u". 1 . L a m a  
lu b zw yk ły cz ło w ie k za m yka s ię w sw ym  p o ko ju , lu b  
w  b u d yn ku i n ie s tyka s ię z n ik ie m  p o za cz ło nka m i 
sw e j ro d z in y . N ie w ych o d z i o n p o za o b rę b d o m u , 
czy p o ko ju i w id u je ty lko je d n e g o s tró ża . M o żn a  
sp o g lą d ać p rze z o kn o , a le n ie w o ln o b yć p rze z n iko g o  
w idz ia n ym . W  p e w n ych w yp ad ka ch m o żn a p rzy jm o ­
w a ć w izy ty , a le ro zm a w ia ć m o żn a ty lko p o p rzez g ę s tą  
za s ło n ę , ta k , b y p u s te ln ika m o żn a s łysze ć , a le n ie  
w id z ieć . 3 . K to ś o p u szcza d o m w ła sn y i za m yka s ię  
w  ja k ie jś o p u szczo n e j ch a c ie  lu b ja sk in i, w o p u szczo n e j 
ja m ie g ó rsk ie j. T u ta j p o s łu g i sp e łn ia ć m o że ty lko  
u cze ń , s tró ż lu b k to ś z ro d z in y . N ie m o że je d n a k  
w id z ie ć  p u s te ln ika , a n i z n im  ro zm a w ia ć , m u s i p o zo s tać  
p rzez cza s o d b yw a n ia p u s te ln i —  n ie m y . P rzy ję ty te ż  
je s t ta k i sp o só b p rze b yw a n ia w p u s te ln i, że p u s te ln ik  
za m ie szku je d o m e k w d z ie dz iń cu , o to czo n ym d o ko ła  
w yso k ie m i m u ram i. T e n ro d za j p u s te ln i zo w ie s ię  
? tsa n kh a n g“ . 4 . D a leko c ię ższym ro d za je m tsa m u  
je s t te n , k tó ry w ym a g a zu p e łn e j c ie m n icy . W tym  
w yp a d ku , p u s te ln ik je s t zu p e łn ie o d o so b n io n y . O trzy ­
m u je p o żyw ie n ie p rze z o tw ó r w śc ia n ie , k tó ry za o ­
p a trzo n y je s t w p o d w ó jn e o k ie nn ice , b y u d a re m n ić  
m o żn o ść p rze d o s ta n ia s ię św ia tła d o c ie m n icy , g d y  
m u ^p o d a ją p o żyw ie n ie . N ie k tó rzy p o zo s ta ją w c ie m ­
n icy p e w ie n ty lko cza s , in n i ca łe życ ie . Z w yk le o d ­
c ię c ie o d św ia ta trw a trzy la ta , trzy m ie s ią ce , trzy ty ­
g o d n ie , lu b trzy d n i.

O b o k te g o ro dza ju p u s te ln ikó w , zn a jd ą s ię ta cy , 
k tó rzy ca łe sw e życ ie sp ę d za ją n a p u s te ln i, w m ie j­
sca ch n ie d o s tę p n ych . Ż y ją  o n i zu p e łn ie  sa m i, sp e łn ia ją c  
w sze lk ie p o s łu g i. W  d łu g ich o d s tę p a ch cza su d o s ta r­
cza ją im n a jko n ie czn ie jszych ś ro dkó w żyw n o śc i n a  
u m ó w io n e  m ie jsce ich  u czn io w ie lu b  cz ło n kow ie  ro d z in y .

W raju zwierząt.
A m e rykan ie o ta cza ją n ie zw yk le tro sk liw ą o p ie ką  

g a tu n k i tych d z ik ich zw ie rzą t, k tó rym g ro z i w ym arc ie . 
P o lo w a n ie n a ta k ie zw ie rzę ta je s t su row o w zb ro n io n e  
i u m ie szcza n e są o n e w  sp e c ja ln ych , o lb rzym ich zw ie ­
rzyń ca ch . D z ię k i te j o p ie ce u d a ło s ię A m e ryka n o m  
w yra to w ać o d ca łko w ite g o w yg in ię c ia n ie k tó re rza d k ie  
ju ż g a tu n k i. T a k n p . w  r. 1 9 0 3 w ca łych S ta n a ch  
Z je d n o czo n yc h b y ło ju ż ty lko 9 6 9 b a w o łó w . O b e cn ie  
liczb a ich w zro s ła d o 3 8 7 81 .

N a jw ię ksze m ta k ie m , ja k A m e ryka n ie n a zyw a ją  
.sa nk tu a rium zw ie rzę ce m * je s t P a rk w Y e llo w s to n e , 
k tó ry za jm u je p rze s trze ń 1 4 .0 0 0 k im . kw a d r. Je s t to  
o lb rzym ia p u szcza le śn a w  ca łe m  zn a cze n iu te g o s ło w a  
w  k tó re j w io d ą  sw o b od n ą e g zys te n c ję ro zm a ite  g a tu n k i 
b a w o łó w , a n ty lo p , je le n i i n a w e t n ie d źw ie d z i, Z w ie ­
rzę ta te są b a rd zo ła ska w e , ca łk ie m  n ie o b a w ia ją s ię  
tu rys tów  i p rzy jm u ją z ich rą k p o żyw ie n ie .

Cement ze skorup ostrygi.
W  K a lifo rn ji p rzys tą p io n o w tych d n ia ch d o b u ­

d o w y fa b ryk i ce m e n tu , k tó ra su ro w ie c sw ó j d o w yp a ­
la n ia te g o  p ro du k tu p o trze b n y sp ro w a d za ć b ę d z ie  z p o ­
b lisk ie j za to k i p o ło żo ne j w p o b liżu S a n F ra n c isko . 
S u ro w ie c te n ja k w yn ika z ko m u n ika tu d yre kc ji fa b ryk i 
b u d o w a n e j p rze z ko n ce rn P o rtla n d C e m e n t C o ., zn a j­
d u je s ię w n ie zw yk le o lb rzym ich ilo śc ia ch n a d n ie  
m o rza te jże za to k i i sk ła d a s ię ze sko ru p o s tryg i in ­
n ych m u sze l zm ie sza n ych z p ia sko w a tą g lin ką , k tó ry  
to su row ie c w yd o b yw a ć s ię b ę d z ie w ę ża m i o d o ść  
zn a czne j ś re d n icy , sys te m e m ssą cym . Je s t to m a sa  
ta k d o skon a ła d o fa b rykac ji ce m e n tu , że d o da w a ć je j 
trze b a ty lko n ie co g ip su .

Odpowiedź Redakcji.
Halinie Szulcównie w Niem. Łąk. U ło żo n y  

lo g óg ry f ch ę tn ie u m ieśc im y, p ro szą je d n ak n a d e s ła ć  
ro zw ią za n ie ; za g a d ka m a b o w ie m  b yć d la  czy te ln ikó w , 
a le n ie d la R e d a kc ji, k tó ra i ta k n ie m o że p o d o ła ć  
p ra cy . Z a s ta n a w ia m n ie  p rzy tem  czy n a zw a  „N ie m ie ck ie  
Ł ą k ie “ je s t p ra w id ło w ą . C zy w szyscy ta k  m ie jsco w o ść 
tę n a zyw a ją ? C zy n ie p o w in n o b yć N ie m ie ck ie  Ł ą k i?  
P ro szę sp ra w d z ić to u p o w a żn ych lu d z i i n a p isa ć  n a m . 
R a d z i b ę d z ie m y je ś li n a m  d o n ie s ie sz czy to o kre ś le n ie  
N ie m ieck ie je s t u za sa dn io n e . C zy  b y ła  to  k ie d yś  o sa d a  
czys to n ie m iecka i czy w ie lu N ie m có w je szcze p o zo ­
s ta ło ? T w o je im ię i n a zw isko p isa n e p tze z S z w ska - '' 
zu ję , że n a leżysz d o ro dz in y , k tó ra czu je s ię zu p e łn ie  
p o lskę . P o zd ro w ie n ie o d R e d a kc ji.

Logogryf

u ło ży ł D . G . z W . B .

Z n iże j p o d a n ych sy la b u ło żyć 1 6 w yra zó w , k tó ­
rych p o czą tko w e i o s ta tn ie lite ry czy ta n e z g ó ry n a  
d ó ł p o d a d zą im io n a i n a zw iska d w óch za s łu żo n ych  
m ę żó w  : p ie rw szy p o d ró żn ik z X V  w . o s ta tn i b o h a te r  
p o lsk i, k tó ry zg in ą ł n a o b czyźn ie .

S y la b y  : a r, c ie r, ce , e ja , ch o , c , c , fo r, g ja , i, w o , 
ig , ju , su m , g d a ń sk , ją , ja ń sk , k i, k i, k rze m , k i, m u , m a , 
n e r, cy , n i, n i, n icz , o , p ie r, p i, rysz , re , sk , sp o s , sa , 
sku p , te r. u , u ł, w ie r, w ia s t, w a s , za , w e r, b i.

Z n a cze n ie w yra zó w :

1 . M ia s to w  S yb e rji za ch .
2 . Z d o ln o ść d o w ytw a rza n ia p ra cy .
3 . G rzyb żyw ią cy s ię so ka m i ro ś lin ,
4 . C zę śc i sk ła d ow e ka żd e g o m in e ra łu ,
5 . In a cze j w sze chśw ia t,
6 . C h a ra k te rys tyczn y ro d za j ryb ,
7 . Z w ie rzę ta n a le żą ce d o rzę d u g ryzo n i.
8 . Je d n a z p la n e t,
9 . M ie jsco w o ść le czn icza w P o lsce ,

1 0 . P rze ło żo n y a rch id yece z ji,
1 1 . S p ó łg łoska i sa m o g łoska ,
1 2 . S to p ie ń w w o jsku tu re ck ie m ,
1 3 . R o zb ra t w  ko śc ie le ka to lick im .
1 4 . W o d o sp a d w  p o łu d . A m e ryce .
1 5 . M ia s ta p o rtow e n a d B a łtyk ie m ,
1 6 . S zcze g ó ln a g ro m a d a w śró d w o d oro s tó w .
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